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Święto Żołnierza Polskrego w stolicy
W arszawa, 15. V II I .  ( P )  D zisie jsze uroczysto- 

Eci zw iązane z obchodem Święta Żołnierza P o l­
skiego, rozpoczęły się nabożeństwem odpraw io­
nym przez ks. Rogackiego w  kościele garn izono­
wym. Po nabożeństwie odbyła się defilada, którą 
P rzy ją ł gen. Krok-Paszkowski. D efiladę otw ierały 
oddziały wojska. O godz. 11 odbyła się na placu 
marsz. P iłsudskiego, uroczystość oddania hołdu

Nieznanemu żołnierzowi, tonącym w  powodzi flag  
narodowych. P ierw szy w ien iec w im ieniu arm ii 
z łoży ł gen. Krok-Paszkowski.

W  godzinach po południowych odbyły się kon­
certy i występy regionalne, zorganizowane przez 
miasto. Nad to pod hasłem „w iw a t a rm ia" odby­
ły  się na placach i w parkach warszawskich za­
bawy ludowe.

Zamiast zbliżenia nowe rozdźwieki
m ię d z y  Anglie* a  W ło c h a m i

Rzym , 15. V II I .  ( P A T ) .  V irg in io  Gayda zwraca 
na łamach „Voee dT ta lia " uwagę na doniesienia 
dwóch finansowych dzienników londyńskich, przy­
pisujące brytyjsk iem u m in istrow i handlu ostrzenie 
eksporterów angielskich przed rozw ijan iem  stosun­
ków handlowych z W łocham i aż do chw ili, gdy 
obecna sytuacja u legnie popraw ie.

„Jeże li słowa te —  pisze Gayda —  odpowiada­
ją  prawdzie, wynikałoby, że polityka angielska stoi 
w jaskraw ej sprzeczności z zasadami w ielokrotn ie 
głoszonym i przez rząd bryty jsk i".

O m aw ia jąc dalej spadek eksportu w ęgla  ang ie l­
skiego do W łoch, Gayda pisze, że znaczną część w ę­
glow ego rynku w łoskiego za ję ły  już poprzednio 
N iem cy i Polska. Podkreśla jąc z kolei, że słowa, 
przypisywane m in istrow i brytyjskiem u, posiadają 
specjalne znaczenie m iędzynarodowe ze względu

na kampanię lew icowych kół francuskich, żądają­
cych bojkotu „państw  tota lnych ", Gayda pisze, że

„słowa ministra torpedują wszelkie 
możliwości współpracy międzynarodowej 

w dziedzinie gospodarczej.

W ŁO C H Y  BEZ ZŁU D ZE Ń  —  M ÓW I G AYD A .

W łochy, zapewnia Gayda, będą um iały zastąpić 
tow ary angielskie towaram i, pochodzącym i z in­
nych Krajów, a ponadto stanowisko A n g lii  będzie 
dla Ita lii nowym bodźcem dla po lityk i sam owystar­
czalności". W  końcu publicysta stw ierdza, że „wo­
bec tendencji, panujących w p °' mych finansowych 
kołach angielskich, Wiochy, tak jak to powiedział 
niedawno Mussolini, nie będą żywić żadnych złu­
dzeń i gotowe będą na wszystko".

Napięcie włosko-francuskie
po zakazach paszportowych

Paryż, 15. V I I I .  ( P A T ) .  W  stosunkach włosko- 
francuskich nastąpiło wyraźne pogorszen ie i 

polem ika pras-owa przybrała ton bardzo ostry, 
francuska  prasa praw icowa, która dotychczas zaj- 
mowała w  stosunku do po lityk i w łosk iej stanow i­
sko raczej pojednawcze zarzucając lew icow ym  rzą ­
dom F ran c ji sabotowanie porozum ienia z W łocha- 
n’ i, dziś przyłączyła się do ataków na politykę w ło­
ską, których pretekstem  stały się zwłaszcza ostat­

nie zarządzenia włoskie w sprawie zakazu wyjazdu 
obywateli włoskich do Francji.

Prasa paryska, która początkowo w  zarządze­
niach rządu w łoskiego w  spraw ie zakazu wyjazdu 
W łochów  do F ran c ji m iała w idzieć zarządzenie ra ­
czej natury gospodarczej, obecnie przychyla się do 
opinii, że cały ten konflikt posiada charakter poli­
tyczny i jest oznaką pogarszania się atmosfery po­
między Paryżem a Rzymem.

Czy się nie pokłócą
przy wytyczaniu granicy?

Tokio, 15. V III. (P A T ).  Agencja Domei donosi: Wkrótce zaczną się rokowania pomiędzy japoń­
skim ambasadorem Szigemitsu a komisarzem spr. zagr. Litwinowem na temat zorganizowania komi- 
sj granicznej, której prace będą ograniczone do spornego obszaru na wschodniej granicy man- 
dżursko-sowieckiej.
. Jeżeli prace komisji będą uwieńczone powodzeniem, działalność je,, będzie rozciągnięta również 
i na dalsze części granicy mandżursko-sowieckiej, chociaż Japonia nie wyraziła jeszcze na to swej 
tormalnej zgody.

Japonia w dalszym ciągu nie zgadza się na włączenie przedstawiciela neutralnego państwa, do 
°misji uważając, iż nie jest to konieczne.

r

Śmiały napad partyzantów chińskich
ha*h!n^yn’ V III. (P A T ).  Reuter donosi z Szang- 
zan tóC  ? .P°ł,nocy z dnia 13 na 14 bm. 300 party- 
duiac . o s k i c h  otoczyło lotnisko japońskie, znaj- 
narodow^- ^  U leg łośc i 8 kim. od koncesji między- 
go karabV * zacz£ła ostrzeliwać lotnisko z ręczne- 

nu maszjmowego. Wobec tego, ze straż­

nicy lotniska nie odpowiedzieli ogniem, partyzanci 
chińscy wtargnęli na lotnisko, obezwładnili straż- 
ników, wywiesili chińską flagę i przebywali tam 
do godz. 3. rano, po czym wycofali się na pół sro- 
dziny przed przybyciem zaalarmowanego oddziału 
wojsk japońskicn.

Komisja wymiany jeńców stron wakzącydi w Hiszpanii
w a lw 11̂ 11/ . ^ ^  O fic ja ln ie  komunikują, że obie lek polny sir P h ilip s  Chetwode. Będzie ona zasia-
nowa ^Ce ® 01?y..w  H iszpan ii zgodziły  się na mia- dała w Tu luzie, gdzie  prawdopodobnie przybędą
p m e komisji z trzech członków, wybranych przedstaw ic ie le  rządu hiszpańskiego i gen. Fran-
jeń eów 2 brytyjsk i, w  celu zapewnien ia w ym iany co. Rokowania obejm ą prawdopodobnie wszystkie
z tvm  * ,w i?zn iów i za ła tw ien ia  wszystkich spraw kategorie w ięźn iów -dzia łaczy politycznych i uchodź

, y  w iązanych. N a  czele kom isji stanie marsza- ców oraz w ziętych  do n iew oli jeńców .

Wieniec od Witosa na urobię 
Nieznanego toM e rza

W arszawa, 15. V III. (T e l.). N ajw iększy  obchód 
roczn icy czynu chłopskiego w  w ojew . warszawskim  
odbył s?ę w Łow iczu, gdzie zebrało się około 20.000 
chłopów. Obecny tam był m. in. p. Rataj.

U roczystości warszawskie Stron. Ludowego roz­
poczęły się nabożeństwem w kościele Zbaw iciela. 
Chłopi nie zm ieścili się w  św iątyn i i za leg li plac 
przed kościołem. Około godz. 11 ruszył pocnód li­
czący około 6.000 ludzi. N iesiono w  nim 20 sztan­
darów pow iatowych  organ izacji Stron. Ludowego. 
W  pochodzie tym w zię ły  udział delegacje Stron. 
Pracy, PPS . i zw iązków  zawodowych. Pochód udał 
się na pl. marsz. Piłsudskiego, gdzie złożono trzy 
wieńce na Grobie Nieznanego Żołnierza z napisa­
mi: „Nieznanemu Żołnierzowi chłopi", „Niezna­
nemu Żołnierzowi Wincenty W itos" i „Nieznanemu 
Żołnierzowi młodzież wiejska „W ici".

Stronnictwo P racy  uczciło roczn icę „Cudu nad 
W is łą " akademią w  swym lokalu przy  ul. Traugu t­
ta, Stron. Narodow e urządziło obchód na przed­
m ieściu W arszaw y na Kamionku.

Zlot Zw . Młodej Polski
i zjazd działaczy wiejskich 0 Z N .

W arszawa, 15. V III. (P . )  W  niedzielę 14 bm. od­
był się ogólnopolski zlot m łodzieży w ie jsk ie j „Zw . 
M łodej Po lsk i", zorganizowany pod hasłem „M łoda 
polska w ieś —  arm ii i naczelnemu w odzow i". Jak 
podaje P A T  na z lot przybyło około 20.000 m ło­
dzieży m ęskiej i żeńskiej z całej Polski. O godzinie 
1C odbyło się na poiu Mokotowskim nabożeństwo 
polowe, na które przybył również marsz. Śmigły- 
Rydz. Po Mszy św. Wójcicki poświęcił sztandar Zw. 
Młodej Polski. Rodzicami chrzestnymi sztandaru 
byli wicemin. spraw wojskowych Głuchowski i ge­
nerałowa Skwarczyńska.

Marszałek Śmigły-Rydz przekazał sztandar 
kierownikowi głównemu ZM P maj. Galinatowi, 

ten zaś złożył p. Marszałkowi deklarację Związku.

Po odczytaniu dek laracji przekazano p. marsz. 
Rydzow i-Śm igłem u karabin m aszynowy ufundowa­
ny dla wojska przez Z M P  oraz złożono mu w ieńce 
ze zbóż. N a  zakończenie uroczystości odbyła się de­
filada .

Obok zlotu Zw. M łodej W si odbył się w  n iedzie­
lę zjazd  działaczy w ie jsk ich  Obozu Zjednoczenia 
Narodowego. M arszałek Rydz-Śm igły po przyjęciu  
de filady uczestników zjazdu na ul. K lonow ej w 
przem ówieniu do nich wygłoszonym  zapewnił ich, 
że mogą liczyć na jego  szczere i rzetelne współ­
działanie.

Straszliwa katastrofa samolotu 
czechosłowackiego

Berlin 15. V II I .  ( P A T )  W  sobotę samolot ko­
m unikacyjny państwowych czeskich lin ii lo tn i­
czych typu Savoia M archetti u leg ł katastro fie  ko­
ło m iejscowości Oberkirch (B ad en ia ). W  katastro­
f ie  zginęło 16 osób, jedna ciężko ranna.

Samolot w ystartow ał o 9 rano z P ra g i i lecia ł 
przez Strasburg do Paryża. N a pokładzie samolotu 
znaidowało się 17 osób, 13 pasażerów  i 4 członków 
załogi (p ilo t, mechanik, rad io te legra fis ta  i kelner­
ka ). Spośród pasażerów 8 udawało się do Stras­
burga, a reszta  do Paryża. Samolot uderzył o stok 
góry, przy czym nastąpiła eksplozja zbiorników 
benzyny i pożar. 16 osób poniosło śmierć. Zwęglo­
ne i zmasakrowane Zwłoki truune są do rozpozna­
nia. Ocalała tylko kelnerka pokładowa, która od­
niosła jednak bardzo ciężkie poparzenia.

Jak przypuszczają powodem katastrofy było 
ograniczenie widoczności, gdyż trasę lotu w tym 
miejscu zalegała gęsta mgła.

Z M A R Ł A  17 O F IA R A  K A T A S T R O F Y .

Offenburg, 15. V III .  ( P A T ) .  K elnerka czeskie­
go samolotu komunikacyjnego, k tóry u legł 14 b. m. 
ka tastro fie  pod Durbach, zm arła w  tu tejszym  szpi­
talu. Zatem  liczba o fia r  ka tastro fy  wynosi 17 osób. 

 —— :oO o :---------
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Wiadomości sportowe
Polska rozgromiła tenisistów jugosłowiańskich 6 :0
W  niedzielę zakończył się w W arszaw ie mecz 

ten isow y Polska— Jugosławia o mistrzostwo środ­
kowej Europy. Zwyciężyła Polska 6:0, wygrywając 
wszystkie spotkania. Mimo osłabionego składu Ju­
gosław ii, jes t to bardzo duży sukces naszych zawo­
dników, zwłaszcza, że rów nież jeden z najlepszych 
tenisistów Jugosław ii M itic  został łatwo pokonany 
przez Tłoczyńskiego. Ostatniego dnia w  niedzielę

rozegrane pozostałe single. Spychała wygrał z Ko- 
vacsem 6:2, 6:3, 10:8. W  drugim  spotkaniu Tło- 
czyński wygrał z Miticem 6:2, 6:3, 6:2. Było to n a j­
ciekawsze spotkanie dnia.

W  tabeli m istrzostw  środkowej Europy prow a­
dzi obecnie bezapelacyjn ie Polska. W alka o p ierw ­
sze m iejsce i puchar rozstrzygn ie się pom iędzy 
Polską i Czechosłowacją.

Węgrzy wygrali z  Polakami pojedynek wioślarski 4:3
W  niedzielę rozegrany został na torze na W ito- 

blu pod Stęszewem rewanżowy mecz wioślarski re- 
prezjfctacji polskiej z reprezentacją W ęgier. Mecz 
ten przyniósł powtórne zwycięstwo Węgrom, jed­
nak w  stosunku baidzo nikłym, bo 4:3, podczas gdy 
w roku ubiegłym w Budapeszcie zwyciężyli nas W ę­
grzy 6:1. — W ynik i biegów są następujące:

Czwórki ze sternikiem: W ęgry 6,20, 2) Polska
7,04 (załoga K P W  Bydgoszcz).

Dwójki: W ęgry 7,51,8, 2) Polska 7,57,8 w  skła­
dzie Braun, Kobyliśski. Polacy jechali doskonale, 
musieli jednak ulec trzykrotnemu m istrzowi Eu­
ropy.

Jedynki: Polska 8,05,6 (Kepel AZS Warszawa),
2) W ęgry 8,19,6 (Banhide).

Dwójki ze sternikiem: Polska 8,09,6 (Kurryło- 
wicz i Manitius AZS Poznań), 2) W ęgry 8,21,i-.

Czwórki bez sternika: W ęgry 7,08, 2) Polska
7.13.8 (załoga R  T. W.).

Dwójki podwójne: Polska 7,11,6 (Reich i Boe-
hme), 2) W ęgry 7,21.4.

Naprężenie wśród w idowni doszło do zenitu przy 
biegu ósemek. Stan meczu bowiem do tej chwili 
brzmiał 3:3. Doskonale przygotowani Węgrzy nie 
pozwolili jednak wydrzeć sobie zwycięstwa, gdyż od 
samego niemal startu wysunęli się naprzód, dystan­
sując załogę polską A. Z. S. Poznań na mecie o 
przeszło dwie długości lodzi w  doskonałym czasje
6.23.8 przed Polską 6,33.

Polki przegrywam z Niemkami w lekkiej atletyce pań
NIEMCY — POLSKA 59:10.

W  niedzielę odbyły się w Bydgoszczy m iędzy­
państwowe zawody lekkoatletyczne pań Polska— 
Niemcy, zakończono po ciężkiej walce zwycięstwem 
Niemek 59:40. Z wyników zawodów na uwagę za­
sługuje nowy rekord świata, jaki ustanowiły Polk i 
w  sztafecie 60 x 80 x 100 x 200, oraz nowy rekord Po l­
ski w rzucie kulą Flakowiczównej. W yn ik i poszcze­
gólnych zawodów są następujące:

200 m: 1) Walasiewiczówna (P ) 24,6; 2) Krauss
(N ) 24,9; 3) Vcigt (N ) 25,4; 4) Gawrońska (P, 26,8.

Skok wzwyż: 1) Friedrich (N ) 1,55; 2) Ratjen (N) 
1,55; 3) W iśniewska (P ) 1,45; 4) Felska (P ) *,40.

80 m. pł.: 1) Gelius (N) 11,9, 2) Spitzweg (N ) 12,1,
3) Hromanowska 13 (rekord Pomorza), 4) Felska 
13,*

Dysk: 1) Mauermayer (N ) 45,41, 2) Sominer (N)

41,72, 3) W ajsówna 38,63 (przykra porażka naszej 
m istrzyni), 4) Cejzikowa 36,08.

Rzut kulą: 1) Schroder (N ) 14,09, 2) Mauermayer 
(N) 13,25, 3) Flakowiczówna 13,21 (rekord Polski), 
4) Cejzikowa 11,49.

Oszczep: 1) Gelius (N ) 13,60, 2) Malhes 43,35, 3) 
Balcerkówna 36,23, 4) Cejzikowa 32,35.

Skok w  dal: 1) W alasiew iczówna 5,81,5, 2) Ma­
uermayer (N ) 5,53, 3) Pretz (X ) 5,35, 4) Słomezewska 
5,13-

Sztaleta 60x80 x100*200: zwyciężyła Polska w 
czasie 53,6 (rekord świata), 2) Niemcy 54 (wynik 
również lepszy od dawnego rekordu świata). W  bie­
gu tym doskonale pobiegła Walasiewiczówna uh 
200 mtr., odrabiając stracone przez jej poprzedniczk: 
10 mtr.

■

O wejście do Ligi

Garbarni* pokonała Rewerę i zdobyła mistrzostwo swe; grupy
Niedzielne zwycięstwo Garbarni nad Rewerą 4:1 

(1:0) w Stanisławowie, wyjaśniło sytuację w 3-ciej 
grupie o wejście tio Ligi. Krakowianie bez względu 
na pozostałe w yn ik i zdobyli mistrzostwo swej grupy 
i będą grać w  finale, który będzie ostatnim aktem 
walk o wejście do ekstraklasy piłkarskiej. Garbar­
nia była drużyną dużo lepszą. Atak grał doskonale, 
zaś reszta drużyny dostroiła się do swych kolegów. 
Bramki zdobyli Skóra 2, Nowak i Pazurek, dla Re- 
wery Rudziak.

W arszawa: R. K. S. Zagłębie — Legia 3:1 (1:0).
Lublin: Union Tourning — Unia 3:0 (3:0).
Lw ów : Dąb — Czarni 8:0 (3:0).
Poznań: Śląsk —  Legia 2:1 (0:1).
Łuck P. K. S. — W. K. S. 6: i (3:1).
Brześć: Pogoń — Makkabi 3:3 (2:1).

1 ABEL A W ALK  O WEJŚCIE DO LICI:

Mistrzostwa swych grup zdobyły i zakwalifiko­
wały się już do finału Union Touring (Łódź), Śląsk 
(Świętochłowice) i Garbarnia (Kraków). W  ostatniej

grupie kwestia ta nie jest jeszcze rozstrzygnięta, 
jednak najprawdopodobniej mistrzostwo swej gru­
py zdobędzie P. K. S.

1-sza grupa: gier pkt. st. brni.
1) Union Touring 5 10:6 17:3'
2) R. K. S. Zagłębie .» 5:5 12:15
.3) Legia W arszawa 5 4:6 8:ł-l
4) I nia Lublin 5 1:9 5:15

2-ga grupa:
1) Śląsk 4 6:2 11:4
2) Legia Poznań 3 3:3 6:6
3) Gryf Toruń 3 1:5 4:11

3- 1 grupa:
1) Garbarnia 5 8:2 21:11
2) Dąb Katowice 5 5:f> 19:9
3) Czarni Lw ów  5 4.*?^ 5:15
4) Rewera 5 3:7 5:15

4-ta grupa:
1) P. K. S., Łuck 5 8:2 17:6
2) W. K. S., Grodno 5 6:4 12:14
3) Pogoń, Brześć 5 4:6 1:13
4) Makkabi, W ilno 5 2:8 4 11

Osobne dowództwo dla linii Maginota
Paryż, 15. V I I I .  ( P A T ) .  „E poąue1- donosi, że w 

najbliższym  czasie należy oczekiwać utworzenia 
nowego okręgu korpusu na wschodniej gran icy 
F rancji, prawdopodobnie z siedzibą w Metzu lub 
w  Strasburgu.

Okręg ten obejmowałby pod jednolitem

dowództwem całą ufortyfikowaną strefę 
pogranicza francuskiego, t. zw. linię Maginota, 

ciągnącą się od Strasburga poprzez Lotaryngię aż 
do Ardennów. Dotychczas bowiem strefa ta znaj­
dowała się pod komendą dowódcy 20 okręgu woj­
skowego w Nancy i dowódcy 6 okręgu w  Metzu.

Ks. Hlinka odzyskał p rzyto m n o#
Praga , 15. VIII. (P A T ).  W  stanie zdrow ia  kę. 

H lm ki nastąpiło dalsze polepszenie. Chory odzy­
skał przytom ność i prosił, by mu przeczytano w a­
żniejsze w iadom ości z gazet. Jest jednakże ciągle 
jeszcze bardzo osłabiony i lekarze uważają, że nie­
bezpieczeństwo nie minęło.

SA M O LO T  K O M U N IK A C Y JN Y  W P A D Ł  
DO M ORZA.

Rio de Janeiro, 15. VIII. ( P A T ) .  Sam olot komu­
nikacyjny uległ dziś katastrofie, wpadając do Za­
toki R io dę Janeiro. D ziew ięć osób poniosło śmierć, 
w  tym  czterech członków załogi. Szczegółów, brak.

AM E R YK A  PO KO N AŁA  N IEM CY 122:92 
W  LEKKO ATLETYCE.

W  sobotę i «  niedzielę odbyły się w Berlinie cieka­
we zewody lekkoatletyczne panów pomiędzy Ameryką 
a Niemcami. —  Ciekawsze wyniki są następujące: —  

400 mtr. Mallott (A )  we wspaniałym czasie 46,9 sek.
2) Harbig (N )  47.8, 3 )' Herbert (A )  47.5, 4), Linnhoff 
(N ) 48. —  400 mtr. przez płotki: 1) Paierson (A )  63.8, 
skok w dal: 1) Leichum (N ) 7.61, 2) Nutting (A )  7.58, 
oszczep: 1) Stoeck (N )  69.79, —  500 mtr. 1) Rice (A )  
14:56,0, 2) Syring (N ) 14:58.0, —  skok wzwyż: 1) 
Walker (A )  200, 2) Weinkoetz (N )  195, 3) Cruter (A )  
195, —  200 mtr. 1) Jeffry (A )  21.0, kula 1) Ryan (A )  
15.82, 2) Woelik.e (N )  15.77, 4 x  100 mtr. 1) U. S. A. 
3:13.4, 2), Niemcy 3.14.3.

W is ł a -Ik a r  1 1 :1
W  poniedziałek 15 bin. oclby) się w Krakowie 

mecz ligowej W isły z W KS Ikar, zakończony dwu­
cyfrowym  zwycięstwem gospodarzy 11:1. Wista, 
która wystąpiła w komplecie (prócz Artura) zuobyła 
bramki przez Gracza i Obtułowicza po i, Chabow- 
skiego, Łykę i Filka po 1. W idzów  500. Sędziował 
p. Sławiskowski.

H u n g a ria -R u c h  8 : 4  (6 :1 )
W  Wielkich Hajdukach odbył się w niedzielę, mecz 

piłkarski pomiędzy Hungarią (Budapeszt) a Ruchem, 
zakończony porażką Ruchu. Ruch zagrał bardzo blado. 
Atak i bramkarz grali zadowalająco, reszta zawiodła. 
Hungaria, jako zespól była drużyną wyrównaną i dla 
uzyskania punktów wykorzystała wszystkie możliwości. 
Węgrzy zagrali bardzo precyzyjnie oraz szybko. Bramki 
zdobyli Kardos 5, Kcsuczky 2 i Miller 1 dla Hungarii, 
oraz 'Peterek 2, Wodarz i Siota dla Ruchu.

POGOŃ PRZEGRYW A Z KISPEST1 0:2.
W  niedzielę rozegrany został we Lwowie międzyna­

rodowy mecz piłkarski Kispesti —  Pogoń. Zwyciężyła 
drużyna węgierska w stosunku 2:0 (2:0). Węgrzy wy­
grali zasłużenie, byli lopsi, szybsi i groźniejsi pod bram­
ką. Obie bramki dla Węgrów zdobył Kinczeci. W druży­
nie lwowskiej na wysokości zadania stanęły formacje 
tylne. Napad grał bardzo słabo.

W. K. S. ŚMIGŁY REMISUJE Z ŁOTEW SKĄ 
O LIM PIĄ .

W  Wilnie międzynarodowy mecz piłkarski pomię­
dzy W. K. S. Śmigłym i byłym mistrzem Łotwy Olimpią 
zakończył się wynikiem remisowym 3:3 (2:1). Mecz sta; 
na niskim poziomie, przy czym Wilnianie, którzy zba­
gatelizowali to spotkanie grali chaotycznie i bez ambi­
cji. Bramki dla gości zdobyli Kriszjanows, Terimanic i 
Heiblich, a dla Wilnian Ballosek i Pawłowski.

O WEJŚCIE DO LIGI KRAK.
W  niedzielę w meczach o wejście do Ligi kra - 

kowskiej w Krakowie — Kabel pokonał W KS K ie l­
ce 6:1 (2:1), a Dąbskl nlerozstrzygną! z Mościcann 
2:2 (1:1). W  N ow jm  Sączu Łandecja pokona!n —  
Azotanię z Jaworzna 4:1 (2:1).

Fablok pokonał Koszarawę (Żywiec) 2:0 0:0) w
towarzyskim meczu, rozegranym, w niem Tę w 
Chrzanowie. Bramki zdobyli K lim za i Wóiiow i<;z.

AKS PRZEGRAŁ 0:8 NA ŚLĄSKU NIEMIECKIM: 
w meczu z mistrzem śląska Ycrein fuer KasenspisŚe. 
Ślązacy wystąpili bez Wosia la i F iolka.

C R A C O V IA  G RO M I L W O W S K Ą  H A S M O N E Ę  5:1.

W  n iedzielę we Lw ow ie  w towarzyskim  s p o t k a ­
niu Cracovia zw yciężyła  iatwo Hasmoncę. 5:1 
(5 :1 )7  Cracóvia wystąpiła w ie rn y m  skl-- :f? r  ! :;m 
wym  i zaprezentowała grę na bardzo wysokim p o ­
ziom ie. Szczególn ie dobrze gra ł napad gości. W po­
mocy doskonale wypadł gracz reprezentacyjny Gó­
ra. Bramki dla C racovii svrzeli|i: Korbas 2. M ły­
narek 2 i Szeliga. Sędziował p. Sawaryn.

Start węgierskich pływ aków  w  Pełsu
Heidrich bije rekord Polski na 100 mir. Wyicai kia .

W niedzielę na pływalni miejskiej w Bielaku odbyty 
się zawody pływackie z udziałem zawodnik#* węgier­
skich i polskich. Wyniki zawodów są następujące: —  
100 mtr. stylem klas. panów 1) Eosbolay ( vVJ 1:18.4,
2) Heidrich (P ) 1:18.4 (nowy rekord Polski), 2000 mtr. 
stylem klas. pań: 1) Sęeligerówna 3:38,6, 100 m. nu 
wznak panów 1) Kumant (miody zawodnik P. Z. L. War­
szawa) 1:18.8, 2) Kowalski (A . Z. S. Kraków) 1:20,
3) Węgier Hagcai 1:23,8 100 mtr. stylem dowolnym pań: 
pojedynek między najlepszymi polskimi pływaczka.ni 
w tej konkurencji zakończy! cię po raz wtóry zwycię­
stwem Kratochwilówny 1:15,7 pWed Dawidowiczówną 
1:15,7 sztafeta 7x50 mtr. stylem dowolnym 1) Polska 
3:51, 2) Węgry. 3x100 mtr: 1) W ęgry 3:48.4, 2) Pol­
ska. W  skokach z trampoliny 1) Beschevody (W ) 130.4G 
pkt. przed Maerzem (P ) 121.26. —  100 mtr. dowolnym 
panów: 1) Jędrysik (P ) 1:04,5, 2) Wegehaze ( W)  1:04.5.

W  meczu waterpolowym między reprezentacją Ślą­
ska a M. T. K. Budapeszt, goście reprezentujący w l o ­
ką klasę pokonali zdecydowanie swych przeciwników w 
stosunku 10:2.

D W A REKORDY PŁYW ACKIE POLSKI 
NA ZAWODACH V> BIELSKU.

Bielsko, 15. V III. (T en . W  dniu dzisiejszym za­
kończone zostały dwudniowe zawody pływackie z 
udziałem zawodników węgierskich. Na zawodach 
Polacy ustanowili dwa rekordy Polski, a to Kruto- 
chwilówna na 200 nr.- dow. uzyskała czas 2:53 (lep­
szy od rekordu Polski). Sztafeta 5 x 50 uzyskała czas 
2:27 (lepszy o 3 sek. od rekordu Polski).

Kupczak zwycięża w  Łodzi
W  Łodzi w zawodach kolarskich sprinterów w wyści­

gu na 1000 mtr. w finale zwyciężył Kupczak, uzyskując 
na ostatnich 200 m. 13.6 sek. przed Jędrzejowskim. —  
W  wyścigu o mistrzostwo młodzików zwyciężył „Je- 
rzyk" w 14 sek. na 200 mtr. W  wyścigu na 5 okrążeń 
toru zwyciężył Józef Kapiak 2 min. 44 sek. przed Mi­
chalakiem i Wandorem.

TRIUMF POLSKICH ŁUCZNIKÓW  W  LONDYNIE  
Zawodniczki zdobyły mistrzostwo świata e zawod­

nicy —  wicemistrzostwo.
W  Londynie zakończyły się 8-mc m iędzyna­

rodowe zawody łucznicze o m istrzostwo świata. — 
Mińlo silnej konkurencji i trudnych warunków 
atmosferycznych, ekipa polska odniosła ogromny 
sukces.

W  mistrzostwach pań Polska zdobyła w  klasyfi­
kacji ogólnej pierwsze miejsce i tytuł mistrza 
świata.

W  mistrzostwach panów Polacy zajęli drugie 
miejsce za Czechosłowacją, zdobywając tytuł w ice­
mistrza świata.
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Kalendarzyk katolicki
WTOREK 16 SIERPNIA. Św. Joachima, Ojca 

NMP. ś w . Joachim, patriarcha, jest wzorem życia 
chrześcijanina. . , ,

Wschód słońca o godz. 1.19, zachód o godz. 1J.U1 
Długość dnia 11 godzin 12 minuty.

- : o q o :-

K-Tonika krakouróka
POGODA SIĘ ZEPSUŁA. Przez pierwsze dni 

lerpnia trwała w Krakowie piękna pogoaa. Kiedy 
k” 1? ł 15 sierpnia zeszły się dwa dni świąteczne, 

rakowianie planowali dalsze wycieczki za miasto, 
^testety, wszystkie plany poszły w  niwecz. W  nie- 
, telę rano lunął deszcz, który kolo południa prze­
lał padać, ale nie na długo, gdyż po południu zno- 

Wu niebo się rozpłakało, i tak aż do wieczora było 
aa Przemiany deszczowo i pochmurno. Taki sam 

przebieg pogody w poniedziałek. Rano padał 
deszcz, który popsuł szyki organizatorom 

obchodów. Między godz. 10.30 a 13 panowała „w zg lę­
dna" pogoda, ale deszcz „w isiał w  powietrzu", toteż 
hdział publiczności w  uroczystościach był bardzo 
mały.

NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK  w  CZASIE RAI- 
uu  Mo t o c y k l o w e g o . yv niedzielę o godz. 11.40, 
st- strz. Mazur, biorący udział w raidzie motocy­
klowym, prowadząc motocykl z przyczepką w  k ie­
runku Podgórza, w  chwili gdy wjechał na III. most, 
usiłował wyprzedzić tram waj i w tym  momencie 
zderzył się z autem pocztowym, jadącym  w prze­
ciwnym kierunku. Motocykl został poważnie uszko­
dzony, a konwojent pocztowy, jadący w aucie, zo­
stał lekko kontuzjowany.

KRADZIEŻE. W  piątek o godz. 19.30, skradzio­
no z chodnika przy ul. Siennej pozostawiony bez 
opieki rower, na szkodę Jana Gajdy, zam. w  W oli 
Duchackiej. — Między godz. 22 a 23, w  czasie snu 
na plantach przy ul. Szpitalnej, skradziono z m a­
rynarki zegarek srebrny, wart. 50 zł, na szkodę 
Zdzisława Duszy, zam. w  Górce Narodowej.

Bó j k a  NA  UL. CZARNOWIEJSKIEJ, w  nie­
dzielę o godz. 20.30, na ul. Czarnowiejskiej powstała 
uójka na tle porachunków osobistych. W  czasie bój­
ki został ugodzony nożem Stefan Grabski, robotnik, 
zam. przy ul. Czarnowiejskiej 58, przez W ładysława 
Nastałka, robotnika, zam. w  Filipowicach, pow. L e­
szno. Grabskiego odwieziono do szpitala.

 x-------
ZM ARLI W  KRAKOWIE: Śp. Maria Gąsiecka

1- 42, Dziecko Marii, Tercjarka III. Zak. św. Fran­
ciszka; śp. Jan Reyman 1. 86, em. kier. szk. powsz.

Przeworsku.

REPERTUAR KIN.
ADRIA: „O fiary w ielkiego miasta" i „Zatań­

czymy".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 13 — 16 sierpnia 

1938 r. włącznie: „Skłamałam".
L. O. P. P.: „Panowie z towarzystwa" i „Jej

obrońcy".
PROMIEŃ: „Tydzień  przed ślubem" oraz Janet 

Gaynor i Robert Taylor w dramacie „Głos serca",
STELLA: „Ty, co w  Ostrej świecisz Bramie" (M. 

Bogda, L. Żelichowska, Stępowski).
ŚW IT: „Zew  dżungli", z Harry Peel oraz urocza 

ie£o partnerka Gerda Maurus.
UCIECHA: „Dzisiejsza m iłość" i „Ostatni akt 

zemsty".
W A N D A : „Po  w ielk iej wojn ie". W  roi. glówn.: 

Gladys George — Spencer Trący — Francliot Tonę.
 0 0 0 ------

Zjazd Związku Ziem Górskich 
w Nowym Sączu

W  niedzielę w  dalszym ciągu obradowały po­
szczególne komisje zjazdu gospodarczego Związku 
- ' em Górskich, o godz. 17 zaś w obecności prezesa 
związku min. gen. Kasprzyckiego i wicemin. inż. 
Bobkowskiego i wielu innych przedstawicieli 
wiadz odbyło się końcowe posiedzenie plenarne 
zjazdu, na którym przedstawiono wnioski poszcze­
gólnych komisji, dotyczące zarówno ogólnych wy­
tycznych polityki gospodarczej i kulturalnej na 
terenie Podkarpacia, jak również lokalnych po­
trzeb i bolączek.

Wieczorem w ramach widowisk regionalnych 
Wystąpili m. in. cieszący się ogólnym uznaniem dla 
®wych produkcji górale ze Szczawnicy oraz świe- 
tak 8^Upa gńrali sądeckich, która zdobyła sobie 

wielkie uznanie za granicą podczas ostatniego 
gresu w Hamburgu w  czerwcu b. r., gdzie wy­

stąpiła z »toruniem“.

Rocznica „Cudu nad Wisła" w Krakowie
N a dzień 15 sierpnia przygotow ane było w. K ra ­

kow ie cztery uroczyste obchody, jednakże z powo­
du deszczu musiały się one ogran iczyć do ram 
szczuplejszych.

Obchód oficjalny, organ izow any przez „Komi­
tet Obywatelski", ogran iczył się tylko do uroczy­
stego nabożeństwa o godz. 9 w kościele Mariac­
kim. N a nabożeństwie im ien iem  wojewody_ był 
obecny naczelnik W ydziału  O gólnego p. Żółkie- 
wicz, im ieniem  Zarządu M iejsk iego  ław nik  m iejski 
inż. Dudek, im ieniem  w ładz w ojskow ych  płk. Ocet- 
kiewicz, Nad to były obecne poczty sztandarowe 
organ izac ji i cechów. Po M szy św. odśpiewano 
„Boże coś Po lskę".

OBCHÓD ST R O N N IC T W A  PR AC Y .

Obchód, zorganizowany przez Stronnictwo P ra ­
cy, rozpoczął się Mszą św. w  kościele OO. R e fo r ­
matów. Po M szy św. u form ował się pochód, który 
przeszedł u licam i św. Marka i F loriańską na plac 
M atejk i pod płytę Nieznanego Żołnierza. N a czele 
pochodu szedł pluton umundurowanych Halerczy- 
ków oraz prezydium Stronnictwa P racy z preze­
sem drem Kuśnierzem na czele.

N a  płycie złożono w ien iec z napisem „ S t r o n ­
n i c t w o "  P r a c y  N i e z n a n e m u  Ż o ł n i e r z o ­
w i " .  Po  złożeniu w ieńca Zarząd W o jew ódzk i Stron­
nictwa P racy  i oddział H a llerczyków  udał się do 
kościoła OO. Kapucynów, gdzie złożono piękny 
wieniec przed płytą gen. Rozwadowskiego.

O godz. 11 w lokalu Stronnictwa P racy  przy  ul. 
św. Marka 5. odbyła się Akademia. P ie rw szy  prze­
m ów ił prezes Zarządu W ojew ódzk iego Stronnictwa 
P racy  dr Bronisław Kuśnierz, który  podniósł za­
sługi Ignacego Paderewskiego, gen. Hallera, Ro­
mana Dmowskiego, Wincentego Witosa i W ojcie­
cha Korfantego.

Następnie przem aw iał delegat Stronnictwa Lu ­
dowego dr Szczotka, który oświadczył, że Stronnic­
two Ludowe kroczy w jednym szeregu ze Stronnic­
twem Pracy  w walce o sprawiedliwość i prawo­
rządność. Z kolei płk. D ienstl-Dąbrowa w ygłosił 
przem ówienie, w  którym przedstaw ił przebieg bi­
tw y  pod W arszawą.

W  obchodzie Stronnictwa Pracy wzięło udział 
około 600 osób.

OBCHÓD S T R O N N IC T W A  LUD O W EG O .

Stronnictwo Ludowe rozpoczęło uroczystości 
Mszą św. w  kościele św. F loriana o godz. lu. Msze 
św. odpraw ił O. Laurenty, Reform at. Po Mszy św. 
ludowcy przeszli pochodem pod p łytę Nieznanego 
Żołnierza, gdzie złożono w ien iec z zielonymi szar­
fam i z napisem : „ N i e z n a n e m u  Ż o ł n i e r z o ­
w i  c h ł o p u  k r a k o w s k i e m u  l u d o w c y  k r a ­
k o w s c y " .  Pom ięć poległych  uczczono chwiią 
milczenia, po czym odśpiewano hymn narodowy.

Pochód z banderią i orkiestrą na czele prze­
szedł u licam i Basztową, Dunajewskiego i Podwale 
na plac Jabłonowskich, gdzie odbyło się zgrom a­
dzenie. Zaga ił prezes pow iatow y p. Gajoch, prze­
wodniczył p. Wójcik, przem ów ienie w yg łos ili dr 
Grodziski, im ieniem  Stronnictwa P racy  por. Ku­
rek, im ieniem  P. P. S. dr Szumski, im ieniem  Z w. 
M łodzieży W ie jsk ie j „W ic i"  p. Migała. W  końcu 
prezes Gajoch odczytał rezolucję, którą uchwalo­
no.

W  obchodzie Stronnictwa Ludowego wzięło 
udział około 60C osób.

OBCHÓD S T R O N N IC T W A  N AR O D O W E G O .

Obchód Stronnictwa Narodow ego rozpoczął się 
Mszą św. w kościele O. O. Bernardynów pod W a­
welem . Z powodu deszczu pochód został odwołany, 
jedyn ie delegacja umundurowanych narodowców 
przeszła pod p łytę N ieznanego Żołnierza, gdzie zło­
żono w ien iec z napisem „ S t r o n n i c t w o  N a r o ­
d o w e ,  K r a k ó w  15. V I I I .  1938". O godzin ie 12 
odbyła się w  Sali Saskiej p rzy ul. św. Jana uro­
czysta Akademia, na której przem ów ienia w yg ło ­
sili prezes dr. Adam Pozowski i b. ■więzień Berezy 
Wilhelm Bartyzel.

W  obchodzie Stronnictwa Narodowego wzięło 
udział około 600 osób.

Jak w ięc  v 'idzim y, we wszystkich trzech obcho­
dach w zię ła  udział m niej w ięcej ta sama ilość lu­
dzi.

: o q o :

Zbyt zwierząt rzeźnych w woj. krakowskim
w czasie trwania pryszczycy

Krakowskie Tow . Roln icze podaje do w iadom o­
ści ogółu roln ików  w  w ojew ództw ie krakowskim, 
że w  związku z szerzącą się pryszczycą, wydał 
Urząd W ojew ódzk i Krakowski w  ostatnich dniach 
następujące zarządzenia, norm ujące zbyt zw ierząt 
racicowych na teren ie w o jew ództw a :

1) Zezwolił Spółdzielni Rolniczej zbytu żywca 
i mięsa w Krakowie, na organ izowanie przy współ­
udziale Okręgowych Tow arzystw  Roln iczych spę­
dów zw ierząt rzeźnych na terenach zagrożonych 
pryszczycą.

2) W  wykonaniu instrukcji M in isterstw a R o l­
nictwa i Reform  Rolnych o zwalczaniu pryszczy­
cy, zarządził Urząd W ojew ódzk i Krakowski w  w y ­
padku zam knięcia norm alnych targów  zw ierzęcych  
z powodu pryszczycy, urządzanie targów  przy rze­
źni) lub na targow icy, w  razie  braku m iejsca w 
rzeźn i), które winny odbywać się pod nadzorem 
lekarzy weterynaryjnych. N a ta rg i te można do­
wozić według obow iązujących przepisów  rzeźne 
bydło rogate, cielęta, owce, kozy i rzeźną trzodę 
chlewną z okręgów  zagrożonych pryszczycą, w zgl. 
z okręgów w olnych  od te j zarazy.

Na targach rzeźnjrch mogą uskuteczniać zaku­

py żyw ca : handlowe organ izacje  roln icze, rzeźn icy 
i masarze m iejscow i oraz zam iejscow i kupcy, a za­
kupione przez nich zw ierzęta  mogą być następnie 
przewożone kolejam i do rzeźn i połączonych torem 
kolejowym , w zględn ie na targow ice  kontum acyjne 
przy odnośnych rzeźniach. Rów n ież m ogą sprzeda­
ne na targach  rzeźnych zw ierzęta  być przewożone 
do rzeźn i tego samego powiatu lub sąsiednich po­
w iatów  na wozach albo samochodach za specja l­
nym i św iadectwam i wyw ozow ym i.

Rolnicy-producenci zainteresowani w  zbycie 
zw ierzą t rzeźnych, w inn i skomunikować się 
z Okręgowym  Towarzystwem Roln iczym  swego te­
renu, gdzie otrzym ają w yczerpu jące w yjaśn ien ia  
w  te j sprawie, tudzież pomoc w  korzystnej dla 
nich sprzedaży inwentarza rzeźnego.

Krakowskie Tow arzystw o Roln icze zwraca tą 
drogą uwagę s fe r  roln iczych, by we w łasnym  do­
brze pojętym  in teresie korzystały z bezpośrednich 
dostaw rolniczych, um ożliwających im rzetelną 
sprzedaż żywca i uzyskanie najw yższych  cen z po­
m inięciem  drogiego i tak dzisia j rozszerzającego 
pryszczycę handlu domokrążnego 

 OQO------

Do Nowego Sącza napływają tłumy letn 
z okolicznych wielkich uzdrowisk i letnisk: Kry  
cy, Muszyny, Piwnicznej, Rytra, Żegiestowa, Kao* 
i innych. Liczba turystów przybyłych na zJaz  ̂
przekroczyła już 5.000 osób. Tłumy turystów przy^ 
patrywały się m. in. z dużym zainteresowaniem P°^ 
chodowi cechów sądeckich, —  dzisiaj bowiem mi 
ła miejsce w Nowym Sączu uroczystość poświęcę^ 
nia sztandaru Chrześcijańskiego Cechu ^ ° J oW.e_ j 
go oraz obrazu, ufundowanego przez cec °  3e

dnego z o łtarzy kościoła farnego . Pochód ten ze 
sztandaram i udał się następnie na zamek k ró lew ­
ski, gdzie odsłonięto tab licę pam iątkową ku czci 
ks. Sygańskiego, zm arłego przed 20 la ty o jca Je­
zu ity z klasztoru nowosądeckiego, zasłużonego ba­
dacza h istorii m iasta, k tóry m. in. przed 50 la ty  
z okazji 600-lecia m iasta w ydał książkę p. t. „N o ­
w y Sącz, jego  d zie je  i pam iątki dz ie jow e".

W  dniach 17, 18 i 19 sierpnia b. r. 
w » K s i ę ź ó w c e “ w Zakopanem 

odbędą się

R e k o le k c je  dla k a p ł a n i *
Zgłoszenia należy kierować« ZAK O PAN E  3. 

„K SIĘŻÓ W K A”.

Peśwteeate pemnika (hrystusa- 
Kreia w Nalej

W  m iejscowości Mała, koło Dębicy, odbyła się 
w  n iedzielę podniosła uroczystość poświęcenia 
o lbrzym iego pomnika - f ig u ry  Chrystusa Króla, 
wykonanego przez art. rzeźb iarza W ojc iecha Dur­
ka, pochodzącego z te j m iejscowości.

Wj uroczystości pośw ięcenia w z ię li udział re­
prezentanci w ładz państwowych i sam orządowych 
ze starostą p. R ingiem  na czele, delegat Polaków  
z Am eryk i, pochodzących z M ałej, k tórzy przy­
czyn ili się do ufundowania pomnika p. Longosz, 
oraz tysięczne rzesze okolicznych włościan.

F igu ra  Chrystusa K ró la , m ająca 18 m. w yso­
kości, postaw iona jes t na wyniosłym  wzgórzu  
obok m iejscowości Mała.

Po M szy św. pośw ięcenia dokonał poseł ks. 
In fu ła t dr Lubelski, w yg łasza jąc  następnie oko­
licznościowe kazanie.
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Czas sadzenia roślin cebulkowych
W śród  roślin  cebu lkowych, pięknie kw itn ą ­

cych, w ie le  jest takich, które sadzi się w jesieni, 
poczynając od września, pozostaw iając je w  gru n ­
cie na zim ę. Głębokość sadzenia zależna jest od 
rodzaju  cebulki i od gruntu. W  ziem ię p iaszczy­
stą, lekką należy sadzić głęb iej, w  z iem ię g lin ia ­
stą —  praw ie pod w ierzchem .

Do tych roślin, które m ożna teraz sadzić, na­
leżą:

K rokusy  różnokolorow e, kw itną  na w iosnę 
i rosną dziko w  górach, pokryw ając cale polany. 
Sadzić je m ożna we wrześniu , albo w  paździer­
niku, w  z iem ię  zm ieszaną z piaskiem  i p rzegn i­
łym  oborn ik iem  co 7 cm. jedną cebulkę od dru­
g ie j, zagłęb ia jąc je na parę cen tym etrów  w  z ie ­
mię. N iew y jm ow an e  z ziem i m ogą przetrwać 
i kw itnąć k ilka  lat.

Do najp iękn iejszych  roślin cebulkowych nale­
żą hlie. K w itn ą  w  czerw cu  i lipcu. Z iem ię, tak 
jak  w szystk ie rośliny cebulkowe, lubią lilie  prze­
puszczalną, m iejsce na jlep ie j wybrać trochę za­
cienione, w ów czas dłużej kw itną. N a jodpow ied ­
n iejszą porą sadzenia jest sierpień; przy  sadze­
niu zagłęb iam y cebulki na kilkanaście centym e­
trów . Na jednym  m iejscu m ogą rosnąć 7— 0 lat. 
potem kw itną  słabiej. W ów czas  trzeba je  wyjąć, 
>v końcu lipca trochę j rzesuszyć i posądzić w  in ­
nym m iejscu. Na zim o należy lilie  przykryć, ale 
n iezbyt grubo, liśćm i, lub nawozem . Rozm naża 
się lilie  albo ze starych cebulek, albo z m alutkich 
ćbbulek pow ietrznych , wyrastających w kątach 
liści, w ys iew a jąc  je  w  grunt w  końcu lipca.

Godne polecenia są narcyza. K w itn ą  wczesną

Uprawa wyki ozimej
W y k a  ozim a daje na w iosnę najwcześniejszą 

paszę zieloną dla inwentarza. Zasiana w drugiej 
po łow ie sierpnia z m ieszanką żyta lup pszenicy, 
daje pokos paszy przed p ierw szym  pokosem ko­
niczyny, a w ięc  koło po łow y u.eja.

W ym agan ia  g lebow e w yk i ozim ej są. nic 
w ie lk ie . N a jlep ie j udaje się. na glebach g lin ia - 
sto-piaszczystych, wystarcza jej jednak i gleba 
piaszczysta. N ie  nadają się pod w ykę lekkie, 
suche piaski, sapy, albo mursze. Porów naw czo  
określając, w ym agan ia  g lebow e w yk i są m n ie j­
sze  od koniczyny, grochu, lucerny, lub w j k i  
jarej.

N a stanowiskach lichych należy dać pod w y ­
kę oborn ik ; je że li w yka  przychodzi w  drugim  
lub trzecim  roku po oborniku, wskazana jest 
daw ka soli potasowej. S tanow isko ze w zg lędu  
na wczesny siew  jest m oż liw e  po wczesnych 
ziem niakach, m ieszankach a nawet po życie 
i jęczm ien iu .

P rzygo tow an ie  ro li jest podobne jak pod

Grzybki pasożytnicze na roślinach zbożowych

wiosną. M n ożym y je  z cebulek, które sądzi się 
w  grunt w e w rześn iu  lub październ iku , zagłęb ia­
jąc je  na 10 cm. w  ziem ię w  odległości k ilkuna­
stu cm. jedna od drugiej. Na z im ę ok ryw a się je 
slom iastym  nawozem , albo liśćm i. Co 4— 5 lat 
należy wykopać cebulki, podzielić  je i posadzić 
w  innym  m iejscu.

Do najbardziej ko lorow ych  i łubianych wśród 
róślin  cebu lkow ych  należą lu lipany. K w ia t byw a 
pojedyńczy, albo pełny o płatkach gładkich, albo 
wystrzęp ionych . Sadzi się cebulki tu lipanów  we 
wrześniu . lub październ iku  na 6— 8 cm głęboko, 
na zim ę 1 ekko okryw ając. P o  przekw itn ięciu , 
gdy liście zżółkną, w y jm u jem y  cebulki, przesu­
szam y je  w  p rzew iew n ym  m iejscu, oddziela jąc 
drobne, które potem w ys iew am y w iosną do 
skrzynek. Zarów no narcyze, jak  tu lipany m ożna 
hodować w  doniczkach, tak, aby zakw itły  na 
W ie lkanoc. P o  k ilka  cebulek sądzi się wów czas 
do doniczek w  pożyw ną ziem ię. Same czubki ce­
bulek pow inny w ystaw ać z doniczek.

Z bylin , czy li roślin zim otrw ałych , które po 
k ilka  lat rosną i kw itn ą  na tym  sam ym  m iejscu  
można by polecić: Gw oździk  pierzasty, K onw alię  
—  m noży się w  jesien i przez podział kłączy, sa­
dzi się ją  po 15 cm. w  z iem i przepuszczalnej, 
w  półcieniu. I r is  rośnie p raw ie na każdej ziem i. 
Rozm nażać go m ożna przez podzia ł kłączów . P i ­
w on ia  —  rozm naża się przez dzie len ie korzeni, 
na jlep iej latem, odejm u jąc je  od starych roślin, 
gdy  ju ż kw ia ty  zaczynają drobnieć. K w itn ą  po
2— 3 latach po posadzeniu.

 oOo------

zboża: wczesna podoryw ka zaraz po ścięciu
zboża i brona, a na 2 tygodnie przed siewem , 
średniej głębokości orka siewna.

W y k ę  ozim ą sieje się w  m ieszance z żytem  
na sprzęt w cześn iejszy lub z pszenicą na sprzęt 
późniejszy. W  drugiej po łow ie sierpnia wy'siew:a 
się*sam ą wykę, a za 4 tygoun ia  dosiew am y żyto 
lub pszenicę. P rzy  siew ie s iew n ik iem  siejem y 
w  rzędy 20— 25 cm. i da jem y bronko posiewną 
pom iędzy rzędam i w yk i; rów n ież s iew n ik iem  
dosiew am y żyto lub pszenico. Ilość w ysiew u  na 
m orgę, przy siew ie rzędow ym  wynosi około 35 
kg, w yk i i 40 kg. żyła  lub 50 kg. pszenicy. N o r­
m y w ysiew u  u lega ją  odchylen iu  zależn ie od 
g lebyh i je j w ynaw ożen ia . Na jedną krow ę lic zy ­
m y w yk i ozim ej 300 — 400 m etrów  kw adrato­
wych pow ierzchni.

N a jw ięce j rozpow szechn ioną odm ianą jest 
w yka ozim a piaskowa, tak zwana kosmata, na j­
bardziej przystosowana do naszych warunków .

------ OQO------

W  okresie nadchodzących s iew ów  ozim in 
i w  zw iązku  z tym  przygotow an ia  ziarna s iew ­
nego, należy pam iętać o chorobach zagraża ją­
cych zdrow otności przyszłych plonów' roślin 
zbożowych. Zboża bow iem  byw a ją  atakowane 
przez różne grzybk i pasożytnicze, które przy s il­
nym  wystąp ien iu  m ogą znacznie uszkodzić o z i­
m iny.

Spośród chorób najczęściej spotyka się śnieć 
cuchnącą pszenicy, g łow n ię  źdźb low ą żyta oraz 
pleśń śn iegową. Choroby te pow sta ją ' z zarodn i­
ków , które się usadaw iają na pow ierzchn i ziar 
na.

Śnieć (T ille t ia  tritic i) w ystępu je na pszenicy. 
Treść ziarna w ypełn ia  się ciem no-brunatnym  pro­
szkiem  o zapachu śledzia. Są to zarodn ik i, które 
w ydosta ją  się p rzy  m łocce, zarażają nasiona, a po 
w yk ie łkow an iu  m łode roślinki.

P leśń  śn iegow a (Fusarium  n iva le) pospolita 
zw łąszcza na życie poraża ruń ozim in , pow odu ­
jąc t. zw . „w yp rzen ie ". N a jw iększe  szkody w y ­
rządza pleśń podczas ob fitych  opadów  śn iego­
wych. P o  stajaniu śniegu ozim ina taka jest po­
kryta  jakby  pajęczyną.

G łow n ia  źdźb łow a  żyta (Urocystis oculta) 
w ystępu je w  postaci czarnych rys na źdźb le 
i kłosach. Na jęczm ien iu  ozim ym  po jaw ia  się 
najczęściej g łow n ia  zw arta  (U stilago hordei), po­
rażająca kłosy, które są sczerniałe i w ypełn ione 
zarodn ikam i grzybka.

Choroby te corocznie w yrządza ją  ro ln ikom  
w ie lk ie  szkody, pon iew aż obn iża ją  piony. A b y  
uchronić rośliny od tych churób. należy ziarno 
sie\ ne zapraw ić, czyli od k w fć . Do zapraw ian ia  
nasiema używa się różnych środków . Często je ­
dnak w ybór bejc jest n iew łaściw y. Tak  na p rzy ­
k ład  zapraw ian ie ziarna na m okro siarczanem

m iedzi i form aliną  przynosi tratę na sile k a l ­
kow an ia  nasienia. D ośw iadczaln ie bow iem  
stw ierdzono, że ziarno zapraw ione tym i środka­
m i traci na sile k iełkow ania, to znaczy, że go 
trzeba w ięce j w ys iew ać jak  norm aln ie o jak ie 
10— 15 kg. na 100 kg., przez co -siew jest droższy. 
M oczen ie ziarna a następnie suszenie przysparza 
też w iele kłopotu, jest trudne i d ługotrwale. 
P rzekonano się też, że siarczan m iedzi i fo rm a­
lina dzia ła ją  tylko w  ch w ili zaprawania. T y m ­
czasem zarodn ik i chorób m ogą zakazić ju ż po 
odkażeniu, w  czasie przechow yw an ia  siew u  lub 
naw et w  gleb ie.

W  praktyce ro ln icze j okazały się n a jp ew n ie j­
sze i na jła tw ie jsze w  użyciu  zap raw y suchp. 
W ym a ga ją  one o w ie le  m n iej staranności i za­
b iegów  i z tego pow odu  zna jdu ją  coraz lic zn ie j­
sze rzesze zw o len n ików . Toteż ro ln icy  w ostat­
nich czasach przerzucają  s:ę na na jnow szy sposób 
odkażania ziarna siew nego suchą zapraw ą „Z iar- 
n ik ". Zap raw a ta w  p rzec iw ień stw ie  do zapraw  
m okrych, chroni nasienie przed w tórnym  zaka­
żeniem  chorobam i, otacza bow iem  ziarno w a r­
stwą ochronną, która działa dop iero w  gleb ie, 
zab ija jąc zarodn ik i chorób, które późn ie j w  w o r­
kach, w  siew n ikach  lub naw et w  g leb ie  na z ia r­
no się dostały. Zapraw ian ie  na sucho jest bar­
dzo proste i trw a  krótko, w ystarczy  bow iem  ty l­
ko dokładnie w ym ieszać ziarno z pyłem  zapra­
w y, b iorąc na każde 50 kg. żyta i pszenicy 100 
gram ów  „Z ia rn ik a ", a na 50 kg. jęczm ien ia  150 
gram ów .

W obec  dobrych w yn ik ów  zapraw ian ia  z ia r­
na na sucho, sposób ten zna jdu je coraz szersze 
zastosowanie, zap raw y zaś m okre w ychodzą  

7, użycia, tym  bardzie j, że koszt ich, u w zg lęd n ia ­
jąc straty w  na^en iu  w sku iek  gorszego k ie łko­
wania, przew yższa  cenę zapraw y suchej.

Rady praktyczne
PR Ó B Y  Z F L A N C O W A N IE M  Ż Y T A .

Celem  uzyskania w ysok ich  p lonów , przepro­
wadzono próby flancow an ia  żyta. P rzy  próbach 
uzysk iw ano bajeczne w yn ik i.

Podejm u jąc się tego zabiegu, trzeba p rzep ro ­
w adzić  doskonalą, dokładną upraw ę pola i o b fi­
cie nawozić. A  w ięc  po ugorze, czy dobrej, uda­
nej zielonce, gdzie  ju ż poprzednio w ykonano po- 
doryw kę i ziem ia  le ży  w  stanie pu lchnym  i nie 
brak w ilg oc i —  w ykonana pow inna  być orka 
siewna. N aw ozu  pom ocn iczego należałoby dać 
dosyć sporo, po czym  po w ys iew ie  zaw lec. P rzed  
tym  na innym  kawałku pola, czy li na rozsadni- 
ku w ys iew a  się 7— 8 kg. żyta dobrej odm iany 
o silnym  krzew ien iu , z którego m a iść flanca na 
m orgę. G dy żyto na rozsadniku w yrośn ie  m niej 
w ięcej na około 40 cm. wysoko, w tenczas p rzy ­
stępuje się do flancow ania. A  w ięc pod sznur na 
polu przeznaczonym  na flance, co 30 cm  rob i się 
o tw ory  kołk iem  w  odległościach na rzędzie  n ie­
co gęściej, w ięc  co 25 cm. i tu się sadzi ow e fla n ­
ce po jednej roślin ie w y jm ow an e j z r^zsadnika 
łopatą z bryłką ziem i, w ybraną  do głębokości 20 
cm. W pu szcza  się w  dołki fiance tak, żeby tro ­
chę g łęb ie j posadzone były n iż  rosły na rozsad­
niku, po czym  przydeptu jem y uw ażn ie ziem ię, 
by  korzonki rośliny nie zryw a ły  się, ale dobrze 
p rzy lega ły  do ziem i. O ile by się któraś roślina 
nie przyjęła, to dosadzić z rozsadnika. Na tym  
się kończy jesienna robota. N a  w iosnę spu lchn i­
m y z iem ię m iędzy rzędam i gracką i jak  n a j­
wcześniej posyp iem y saletrą. G dyby jak ie jś  ro ­
śliny brakowało, to doflancow ać przed  rusze­
niem  żyta.

W  K TÓ R E  D R Z E W A  B IJ Ą  P IO R U N Y ?

W  czasie burzy i ulewnych deszczów ludzie 
szukają bardzo często schronienia pod drzewam  
Otóż trzeba w iedzieć, że niektóre drzewa są bar­
dziej" narażone na uderzenie pioruna inne zaś 
m niej. W  praktyce przekonano się, że w dęby, to ­
pole, św ierki, w iązy, często uderzają pioruny, —  
rzadziej w  grusze, w ierzby, buki, sosny, jesiony, —  
najrzadziej zaś w  jabłonie, akacje, lipy, brzozy. 
Okazało się, że praw ie n igdy .pioruny nie uderzają 
w  kasztany* jarzębiny, klony.

Z W A L C Z A N IE  G RZYB A .

Zw alczan ie grzyba dom ow ego polega na 
oderw aniu  całej podłogi, na której w idać biaio- 
szary nalot grzybn i. D rzew o porażone należy 
spalić, ale nie w piecu w  kuchni, czy w  poko­
jach m ieszkalnych, lecz rozn iecić ogn isko na po­
lu. Części pod łogi zdrow e, które p rzy lega ły  
z chorym i częściam i podłogi, należy zdezyn fe­
kować 'karbolineum  lub 5 proc. roztw orem  siar­
czanu m iedzi, b iorąc 2— 3 litry  roztw oru  na 
t m elr kw adratow y pow ierzchn i i zabieg pow tó­
rzyć dwukrotnie. Lokal, w  którym  był grzyb na­
leży w ietrzyć  i ogrzewać.

Kronika rolnicza
W Y D Z IA Ł  R O L N IC Z Y  W  U N IW E R S Y T E C IE  

W IL E Ń S K IM . W  U n iw ersytecie Stefana Batorego 
w W iln ie  u tworzony zostanie w  jes ien i w ydzia ł ro l­
niczy. Pro fesoram i tego wydziału m ianowani zo­
stali p.p.: dr Janusz Jagmin, profesorem  ogólnej 
uprawy ro li i roślin, dr Zygm unt Jaworski, p rof. 
hodow li zw ie rzą t; inż. Edmund Lelesz, p ro f. f i ­
z jo lo g ii zw ierzą t i nauki żyw ien ia ; inż. W acław  
Łastowski, p rof. szczegółowej uprawy ro li i ro ­
ś lin ; dr W acław  Moyeho, p ro f. chem ii ro lnej i m i­
k rob io log ii; dr W ito ld  Staniew icz, p ro f. ekonomii 
ro ln iczej.

W Y Ż S Z Y  N A U K O W Y  K U R S  S P Ó ŁD Z IE LC ZY .
Przy  W ydzia le  roln iczym  Uniwersytetu  Jag ie l­
lońskiego w  K rakow ie prowadzone są roczne w yż­
sze naukowe kursy spółdzielcze.

O G Ó L N O P O L S K I Z J A Z D  P S Z C Z E LA R Z Y . 
W  dniach 14 i 15 bm. odbył się w  Katow icach  
ogólnopolski zjazd pszczelarz^, połączony z w y ­
stawą pszczelarską.

N A U K A  M A S Z Y N O Z N A W S T W A  R O L N IC Z E ­
GO. W  Politechn ice lw ow skiej rozpocznie się 
w  nowym roku akademickim nauka maszynoznaw­
stwa roln iczego.

A K C J A  Ł Ą K A R S K A . W  trzech ostatnich la ­
tach przeprowadzono prace nad zagospodarowa­
niem łąk i pastw isk na przestrzen i 23.480 hek­
tarów . A k c ja  zagospodarowania pastw isk objęła 
g łów n ie tereny górskie.

K R E D Y T Y  N A  S P Ł A T Y  R O D Z IN N E . Na po­
życzki na spłaty rodzinne uruchom ił Państw ow y 
Bank Rolny ogóiem  dotąd 10,200.000 zł. Ze sumy 
tej udzielono już pożyczek na kwotę 8,100.000 zł.

R Z E Ź N IA  E K S P O R T O W A . W. Sandomierzu 
powstaje najw iększa rzeźn ia eksportowa w  P o l­
sce. P ro jek t je j został ju ż zatw ierdzony. Rzeźn ię 
buduje zarząd m iasta Sandom ierza.
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PODRÓŻE i T£RYSTYKA

l  notatek wakacyjnego włóczęgi
_ T Y M B A R K  1938. Spokojne, górsk ie m iasteczko 
Jest lekko podenerwowane. „ I  do nas dotarła już 
zaraza antyżydow ska" —  pow iedzia ł do mnie pe­
w ien obywatel —  zresztą  stuprocentowy aryjczyk. 
Mówiąc to wskazał na napis o w ie le  m ówiącej 
treści. „T ak  —  pow iedziałem . Napis je s t dziełem  
Jakiegoś chłopaka o bogatym  słowniku. A le  żart 
na bok. Tym bark zaczyna budzić się z drzemki, 

czasie k tórej staczał się po rów n i pochyłej w ra ­
miona „chytro-czarnych " obyw ate li". M ój ro z­
mówca skrzyw ił się i odszedł bez pożegnania.

Przed  kościołem nn b iałych  muracn jaskraw e 
"•■fisze w zyw a ją  członków K SM M  na w ie lk i zjazd 
do Częstochowy we wrześniu b. r. U liczką p rze­
chodzi żyd obarczony pakunkami. W  błysku jego  
°czu przeb ija  gorączka zysku. Z pudła „F y fe e s "  
Wypadają mu na ziem ię rozm aite towary. Zbiera 
Je szybko, cudem jakim ś obejm uje kilkanaście 
Paczek wolnym  ram ieniem  i drepcze dalej.

Na rynku —  jak  na rynku. Św ięty F lorian  czu­
wa nad bezpieczeństwem  mieszkańców, małe ko- 
szlawe domki otaczają krzywy, o n ierównej po­
w ierzchn i plac. U w agę zw raca p iętrow y budynek 
Zarządu gm innego, w którym  m ieści się Ośrodek 
Zdrow ia (.poradnia p rzeciw jag iiczna, stacja opie­
ki nad matką i dzieckiem, poradnia p rzec iw gru ­
źlicza i t. d .).

Słońce oślepia —  rynek roztap ia się w  sierp­
niowym upale. M iasteczko leży na pagórnu —  
w dole po szerokim, białym kamieńcu w ije  się 
drobna, u ltram arynowa rzeczka, mająca mimo 
swych skromnych rozm iarów  dobre m iejsca do 
kąpieli. Grupki letn ików  grom adzą się nad w o­
dą —  na tle b iałych kamyków zapala ją  się czer­
wone plam y kostiumów kąpielowych.

N A  H A LI. W yruszani na wędrówkę w  góry  —  
m ając na celu poszukiwanie artystycznych  w yro ­
bów ludowych. Fnę się na Łop ień  952 m ) królu­
ją cy  nad Tymbarkiem.. —  z Łop ien ia  schodzę do 
Chyżówek i w skwarze południa wychodzę na ma­
lowniczą M o g i e l n i c ę .  (1171), z której rozta­
cza się ogrom ny widok na Ta try  i Gorce z jednej 
a na Beskid W yspowy z drugiej strony. P rzy  
ścieżkach ciągną się prym itywne p łoty z zeschnię­
tych św ierków  (n iepom a low an e !! ) .  U ryw a ją  się 
pola owsa, dalej rosną ja łow ce —  a jeszcze dalej 
b ie le je  smutne cmentarzysko leśne, z którego tu 
i ówdzie sterczą czarne kikuty drzew  rozłupanych 
i zwęglonych przez piorun. Polanka pod szczytem 
pachnie suszonym sianem. Na hali pasą sie owce. 
Siadam przed szałasem i rozm awiam  z pasterza­
mi. Opow iadają mi o swym życiu na górach .Wy­
chodzą z końcem maja, a w raca ją  w  połow ie lub 
z końcem września. „Ano —  jak ie  kto sobie ja r z ­
mo nałożył —  takie musi dźw igać" —  powiada 
starszy z nich.

U  M AŁEG O  AR TYSTY. W zbogacony o kilka 
serków w kształcie kogutków, pokrzepiony żęty­
cą —  schodzę do wsi Chyżówki odw iedzić 15-let- 
n iego „m a jstra " Tadka P iaskowego, który pasąc 
krowy wyrzyna z jaw orow ego  drzewa forem ki na 
sery. Zm yślny chłopak z tego Tadka. Skrzypce so­
bie sam zm ajstrował i gra  na nich nieźle. A by  
mu się nie cniło przy krowach i kozach. Plecak 
pęcznieje —  „zb io ry " rosną. D ziw u ją  się ludzie, 
czemu to „pan z m iasta" forem ki kupuje: „bo 
i z czego będzie ser w m ieście rob ił? " Nadchodzi 
noc. Zasypiam na sianie. P rzez szpary stodoły 
w lew a się ki ^ y c o w e  św iatło. N oc jes t ciepła 
i pachnąca. Stanisław  Pagaczewski.

Jesienne pobyty ryczałtowe
Dnia 9 bm. w lokalu L ig i  Pop ieran ia  T u ry ­

styki w  W arszaw ie, odbyła się kon ferencja  w  spra­
w ie rozszerzen ia sezonu w uzdrowiskach kra jo ­
wych na okres jesienny. K on fe ren c ji przew odn i­
czył nacz. J. SzelichowsKł z W ydziału  Turystyk i 
M in isterstw a Kom unikacji, a w z ię li w n iej udział 
przedstaw icie le M in isterstw a Kom unikacji, L ig i 
Pop ieran ia  Turystyk i, oraz liczn ie przybyli do 
W arszaw y delegaci K om isy j i Zarządów  Zdro­
jowych, Związku LetniBk itp. W  skład pre­
zydium w esz li: k3. pra łat M anugiew icz, dyr.
W iśn iewski, w iceburm istrz Zakopanego płk. Adam ­
czyk i p ro f. M iedniak. —  In ic ja tyw a  L ig i Pop ie­
rania Tu rystyk i w kierunku zlikwidowania t. zw. 
martwych sezonow w  uzdrowiskach dała na wio­
snę tego roku tak doskonałe wyniki, że również 
i w okresie jesiennym  należy się spodziewać zna­
cznego napływu turystów  i kuracjuszy do uzdro­
wisk, gdzie obow iązywać będą tanie pobyty ry ­
czałtowe L. P. T., połączone z wydatną zniżką 
kolejową.

M in isterstw o Kom unikacji w zrozum ieniu po­
trzeb uzdrow isk na wniosek L P T . przyznało indy­
w idualne 66% u lg i do 34 m iejscowości na sezon 
jesienny.

N ow y  ten okres w życiu uzdrowisk rozpocznie 
się ju ż w  dniu 1 w rześn ia  i trw ać będzie aż do 
końca października. Jedynie nad morzeni, gdzie

„m artw y sezon" (zresztą  najzupełniej niesłusznie) 
rozpoczyna się w drugiej połow ie sierpnia, tanie 
pobyty ryczałtowy L ig i Pop ieran ia Turystyk i zo­
staną wyprowadzone już w dniu 22 bm., co pozwoli 
licznym  rzeszom turystów', na ycypoczynek nad mo­
rzem  w najlepszych warunkach f za najtańszą cenę.

Złota polska jes ień  niesie za sobą pasmo sło­
necznych i ciepłych dni, toteż otwarcie uzdro­
w isk i uprzystępnienie ich w  tym  czasie jak  na j­
szerszym  rzeszom  ludności, należy uznać za po­
sunięcie 'bardzo celowe, tym bardziej, że w prow a­
dzenie tanich pobytów ryczałtow ych  przez L igę  
Popieran ia Turystyk i pozbawia „jes iennego kura- 
cjuBza" wszelkich  kłopotów zw iązanych z w yn a j­
mem lokalu, utrzymaniem  itp.

N a  zebraniu L iga Pop ieran ia  Turystyk i zade­
klarowała, że w przyszłości obejm ie akcją tanich 
pobytów ryczałtow ych  nie tylko wiosnę i jesień, 
które dzięki temu zatracą charakter „m artwych  
sezonów", ale rów nież t. zw. pełne sezony w' u- 
zdrov/iskach, przez co uregulowane zostaną gene­
raln ie w y jazdy  na urlopy.

N a kon ferencji uzgodnione zostały zasady akcji 
która dzięki harm onijnem u współdziałaniu kolei, 
L ig i Pop ieran ia  Turystyk i oraz przedstaw icie li 
uzdrowisk, ogarn ie n iew ątp liw ie  jeszcze lic zn ie j­
sze rzesze publiczności, niż to m iało m iejsce na 
v/iosnę tego roku.

K ino „Ś W IT ** ul. S t ra s z e w s k ie g o  18. T e l. Nr 182~Q1.
Otlozwartku, dnia 11 sierpnia 1938 r. Film tysiąca przygód w  dżungli, gdzie śmierć czyha
na każdym kroku! Sensacje, jakich jeszcze nie było! N i e b y w a ł e  t e m p o  a k c j i !

Z  E W  D Ż U N G L I
__ g łó w n e j ro li: H A R R Y  P E E L  oraz urocza jego partnerka G E R D A M A U R U S.

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W  dni świąteczne od godz. 3-ciej popołudniu.
P o ra n k i tego samego filmu w sobotą 13 bm. o g. 3 pop., oraz w niedzielą 14 bm. W  poniedziałek 15 bm. o g. 12 w poł.

Amerrkffi:sfca lotnictw? kom utacyjne
lotnint Przyn iosły w span iały rozw ój
nvch komunikacyjnego w Stanach Zjednoezo- 
innch j arn°J°t coraz skuteczniej konkuruje z sa- 
kości * k° i eJ3’ ni e tylko pod względem  szyb-
ale c ° d P ierwszeJ chw ili b ił bezapelacyjn ie,

1 a . am erykańskiego m ilionera i busines- 
komfort°ula ^a n a jw iększe znaczenie, pod względem

9 statnio nowojorskie tow arzystw o lotn icze zor- 
i .  lzow ; ło specjalną służbę lotn iczą dla w ie lk ie j 
_inansjery amerykańskiej. W  pobliżu głównego o- 
’sr. “  operacji g iełdow ych  w  Now ym  Jorku, osła- 

lonej W all Street, urządzono specjalne lotnisko, 
przeznaczone w yłączn ie dla w ie lk ich  potentatów 
i ansowych Am eryk i, którzy każdej chwńii mogą

mieć do swej dyspozycji w ygodny samolot komu­
nikacyjny lub awionetkę, która zaniesie ich z je ­
dnego krańca A m eryk i w drugi. Lotnisko busi- 
nesmenów znajdu je się. nad wodą. W  porcie lo tn i­
czym jes t Zawsze w pogotow iu kilka samolotów, 
w tym rów n ież potężne, tak zwane am fib ie sław ­
nego konstruktora am erykańskiego Sikorskiego, 
dostosowane zarówno do lądowania, jak  i w odo­
wania.

W ostatnim  czasie zanotowano również rozw ój 
kom unikacji nocnej, transkontynent&lnej. W  ciągu 
jednej nocy m ieszkaniec Now ego Jorku może zna­
leźć  się na drugim  krańcu Stanów Zjednoczonych 
w San Francisco. Aparaty, przeznaczone do lotów  
nocnych, urządzone są z najbardziej wyszukanym

B E Z  B O M I
s K U T E C Z N I E

U S U W A
O D C I S K I  i
B f i M O A W K l S '  ,  
z g r u b i e n i a s k o r y  / a a ®  © I

t : v  tsi

K L A W I  O L
/ P . K O W A L S  K  I

Starania o rozszerzenie Polsko- 
francuskiej umowy turystycznej

Jak się dow iaduje agencja „K abe l", rozpoczęte 
zostały studia przygotowawcze, zm ierzające do 
ewentualnego rozszerzenia w przyszłości polsko - 
francuskiej umowy turystycznej.

Jak wiadomo, obecna umowa przew idu je sumę 
8 miln. franków  na caioroczny użytek (do  czerwca 
1939 r .) turystów  polskich, w yjeżdżających  do 
F rancji. W  roku ub. przy w yższej wartości franka, 
kontyngent na samą tylko w ystaw ę w  Paryżu w y­
niósł 16 miln. fr., a w ciągu p ierwszych dwu ty ­
godni w roku bież. t. zn. od 1— 15 czarwca w p ły­
nęło do Kom isji D ew izow ej wniosków o przydział 
dew iz dla w yjeżdża jących  do F ran c ji na BUmę 
około 20 m iln. fr . P rzez cał> rok pokryta zostanie 
tylko drobna część tak w ie lk iego zapotrzebowania.

Stanowisko raczej niechętne ewentualnemu po­
większeniu przydziału  dew iz na w yjazdy w  roku 
przyszłym  zajm ować ma rzad francuski, a .o ze 
względu na konieczność równoczesnego zw iększe­
nia przywozu towarów  polskich, co odbić sie może 
na rozm iarach bezrobocia i zatrudnienia przem y­
słu we F rancji.

Kto był twórcą nowoczesnych 
autostrad

U tarło się mniemanie, że koncepcja współcze­
snych dróg samochodowych powstała w N iem ­
czech. Niemcom, a ściślej b iorąc pewnemu skro­
mnemu brukarzow i niemieckiemu, zawdzięczam y 
w ptaw dzie  rozw iązan ie niezwykle trudnego pro­
blemu t. zw. „p ę tli bezpieczeństwa" na skrzyżo­
waniach dwóch lub w ięcej dróg samochodowych, 
idea samych dróg jednak powstała i zrealizowana 
została we W łoszech, Tw órca  je j był in żyn ier dro­
gow y Furicelh , który w  1920 r. przedstaw ił w ła ­
dzom włoskim  plan p ierw szej autostrady, która 
łączyć m iała M ediolan z Turynem. Koncepcję jego  
zrea lizow ał w r. 1924 Mussolini, który dokonał 
uroczystego otwarcia p ierwszego odcinka p ie rw ­
szej autostrady z Mediolanu do Varese. W  rok 
później autostrada wykończona połączyła na lin ii 
86 k ilom etrow ej M ediolan, Bergamo, Turin , Bres- 
cję, Veronę, a w  kierunku północnym T ries t 
i Fiume. W  r. 1929 wybudowano autostradę, łączą­
cą starożytną Pom peję z Neapolem , jedną z naj­
rom antyczniejszych, przebiegająbą u stóp niemal 
W ezuwiusza. Późn iej F lo ren c ję  połączone z V iar- 
reg io  autostradą 81 km oraz Rzym  z dawnym m ia­
stem portowym , pam iętającym  czasy św ietności 
starożytnego Rzymu-Ostią. D zięid autostradzie 
szerokiej 23 m, ośw ietlonej hocą wspaniałym i 
lampami, zapomniana osada rybacka stała się 
m iejscem  wycieczek  nadmorskich i w ileg ia tu ry  
notablów rzym skich i powraca do dawnej św iet­
ności. P rogram  rozbudowy dróg przew idu je bu­
dowę 5.000 km autostrad, które skrócą do kilku 
a na jw yżej kilkunastu godzin drogę m iędzy na j­
bardziej od ległym i od ległym i centram i życia  prze­
m ysłowego, handlowego czy kulturalnego współ­
czesnych Włoch.

O B U W I E  W B Z e l k i 1f f ° r o d z a | u

spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore nogi, do 
polowania, jakoteż buty z cholewami oficerakie i do 

konnej jazdy
poleca ze składr i na zamówienie po cenach niskich

P ie rw szo rs td n y  m agazyn  i p racow n ia  obuw ia

F I  o m  W O S I K  M t i  U. RAPEM
K r a k ó w ,  ul. św. Tomasza 29

Specjalny dział reperacyjny do dyapozycji PT  Klienteli

kom fortem . N ie  mówim y ju ż o tak typowo ame­
rykańskim  urządzeniu, jak  coctail - bary, które 
znajdu ją się w  każdym większym  samolocie ko­
munikacyjnym. A para ty  transkontynentalne po­
siadają ponadto umywalnie, oraz w ygodne krzesła, 
które nocą zam ieniać można w  łóżko. Tow arzystw o 
lotnicze zainteresowało się rów nież stroną kultu­
ralną, instalu jąc w samolotach specjaln ie kon­
struowane pianina półokrągłe, m ieszczące się z ła ­
twością w  kabinie samolotu. Am erykan in  podróżu­
je  samolotem nie tylko wygodnie, ale i wytw orn ie.
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X. X. W. o. w.
SZCZEGÓŁOWE PLANY NAUKI RELIGII KATOLICKIEJ
dla szkól powszechnych III. Stopnia, wraz z dyspozycją materiału do każdej lekcji. 

Zastosowane do programu Min. W. R. i O P. wydanego 1. X. 1935 r.

Zł 3*— 
P R O J E K T  P L A N Ó W  S Z C Z E G Ó Ł O W Y C H  N A U K !  R E L I G I I  K A T O L I C K I E J

dla szkół powszechnych 1. Stopnia.
Z uwzględnieniem programów Ministerstwa W. R. i O. P. z dnia 1. X. 1935 r.

Zł 0-50
p o l e c a

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A ,  K R A K Ó W , U L .  ŚW . K R Z Y Ż A  1 3

R a d i o
DŁUG O ŚCI F A L  PO N IŻEJ 100 M ETRÓW . M e­

tody racjonalnego w ytw arzan ia  odbioru tak krót­
kich długości fa l zostały wynalezione dopiero po 
wojn ie, wobec czego nasze w iadom ości o w łasno­
ściach tych fa l, zaczynają się gruntować także do­
piero oa tego czasu. W yjaśn ien ie  przyczyn w ie l­
kiego rozpowszechniania fa l krótkich, je s t nastę­
pu jące:

1) Większe zasięgi, niż przy zastowaniu fa l dłu­
gich, co tłum aczy się tym, że fa le  krótkie przen i­
kają do jon os fery  (je s t  to rozrzedzona warstwa 
atm osfery, zaczynająca się na wysokości 80— 100 
km, nad pow ierzchnią ziem i, składająca się ze 
zjonizowanych cząsteczek gazów  lekkich, jak  w o­
dór i tlen  oraz elektronów, odznaczające się dobrą 
przewodnością elektryczną) i mogą się w  niej roz­
chodzić ze znacznie m niejszym i stratam i energii

niż fa le  długie, które rozprzestrzen ia ją  się g łów ­
nie wzdłuż pow ierzchn i-ziem i.

2) Większe możliwości nadawania i odbioru kie­
runkowego, dzięki czemu koszty radiokom unikacji 
stają się setki razy m niejsze, niż przy użyciu fa l 
długich.

3) Działania biologiczne i chemiczne, o szcze­
gólnych własnościach, których nie wykazują fale  
długie (np. leczen ie krótk im i fa la m i).

W yn ik i uzyskiwane dzięki powyższym  w łasno­
ściom fa l krótkich są następujące:

a ) zas ięg : m ożliw e je s t nadawanie fa l krótkich, 
które mogą trzykrotn ie okrążyć całą kulę ziemską, 
tj. p rzeb iega ją  od ległości pow yżej 120.000 km. 
Zdolność fa l krótkich przenikania do jon os fery  
( fa le  długie jak  w iadom o odb ija ją  się od dolnej 
g ran icy  jon os fe ry ), może być wykorzystana do ba­
dania w łasności fizycznych  te j w arstw y atm osfe­
rycznej. Obecnie fa le  krótkie stały się jednym

z najw ażn iejszych  środków badawczych w  geo­
fizyce  ;

b ) względy ekonomiczne: przy fa lach  u ltra­
krótkich, do których należą fa le  poniżej 10 m etrów  
działanie kierunkowe m oże 'być  posunięte tak da­
leko, że przy  zastosowaniu mocy rzędu nic w ielu  
w attów  można uzyskać pewne zasięgi powyżej 
100 m. M ożliw e to jes t przede wszystkim  dzięki tej 
okoliczności, że im krótsza jes t długość fa li, tym 
ła tw ie j jest zbudować dla n iej antenę kierunkową.

Programy stacyj radiowych
ŚRODA 17 S IE R P N IA .

W arszawa i program ogólnopolski: —  godz. 6.15 
Sygnał czasu i pieśń poranna; 6.20 Muzyka z płyt; 6.45 
Gimnastyka 7.00 Wiadomości dziennika porannego; 7.15 
Muzyka z płyt; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z K ra­
kowa; 12.03 Audycja południowa; 15.15 „Wszystkiego 
po trochu" —  audycja dla dzieci; 15.45 Wiadomości go­
spodarcze; 16.00 Koncert muzyki lekkiej; 16.45 Odczyt 
Odczyt wojskowy; —  17.00 Muzyka lekka i taneczna; 
w przerwie: —  Program na dzień następny; 18.00 
„Sołacz —  miasto kwiatów"; 18.10 Koncert kameralny;
18.45 „P rzygody  Sindbada żeg la rza " —  baśń; —  19.00 
U tw ory wokalne; 19.20 Pogadanka aktualna; — 19.30 
Koncert rozryw kowy (orkiestra i chór) —  (z  Torun ia );
20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanka aktualna;
21.00 Audycja dla wsi; 21.10 Koncert Chopinowski; —
21.50 Wiadomości sportowe; 22.00 Koncert popularny;
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego. — 
28.15 Programy lokalne.

Kraków, g. 8.00 Płyty; 14.00 Płyty; 15.10 Lokalne 
wiadomości gospodarcze; 15.15 Audycja dla dzieci; —
17.00 Skrzynka ogólna; 17A0 U tw ory muzyczne; —
17.50 Program na jutro; 17.55 Wiadomości bieżące; —
21.00 „Uroki-' fragm. z niewyd. powieści; 22.00 Lokalne 
wiadomości sportowe; 22.05 Koncert rozrywkowy.

Katowiee, godz. 5.15 Audycja poranna z piyt; —  
6.20 Płyty; 13.50 Wiadomości bieżące; 14.00 Płyty; —  
14.30 Koncert rozrywkowy; 15.10 Giełda zbożowa i to­
warowa w Katowicach; 15.15 „Kukiełki śląskie"; 15.35 
Płyty; 17.00 Muzyka taneczna, w przerwie program na 
jutro; 21.00 „Uroki" fragmenty z niewyd. powieści;
22.00 Wiadomości sportowe; 22.05 Koncert rozrywkowy.

Lwów, 8.00 Aud. poranna; 14.00 Gazetka inlormacyj- 
na w jęz. ukraińskim; 14.10 Muzyka lekka z płyt; —  
14.35 Płyty; 15.00 Giełda lwowska; 15.05 Wiadomości go­
spodarcze i społeczne; 15.10 „Trochę pleśni trochę sło­
wa"; 17.00 Wiadomości bieżące z miasta i prowincji; 
17.10 Koncert; 17.40 „Stary Lwów"; 17.55 Hallo, uwaga; 
21.0C Pogadanka rolnicza: „Dobór i zasiew żyta"; —
22.00 Lokalne wiadomości sportowe; 22.05 Płyty.

K ino „PROM IEŃ** T. S . L. ul. P o d w a le  6. T e l. 124-26.
B o g a t y ,  u r o z m a i c o n y  p r o g r a m !

Herbert Marshall i 3g2h Arlorw komedn p. t.: „TYDZIEŃ PRZED ŚLUBEM"
oraz Janet Gaynor i Robert Taylor w dramacie

„ G Ł O S  S E R C A 66
W  sobotę o godz. 3 pop., w niedzielę o godz. 10, 12 i 3 pop. przedstawienia z pow. filmów po cenach porankowych.

Obuwie męskie z orygi­
nalnych skór angielskich 

najnowszych modeli poleca: 
Dziadoń, Kraków Długa 3 

i Mickiewicza 41.

JEŚLI W ITRAŻE 10 KRAKOW SKIE
Od 1902 r.

wykonuje wszelkie witraże i oszklenia od najskromniejszych do 
najbogatszych, odznaczony 15 złotymi medalami.

K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W

S .  G .  Ż E L E Ń S K I
K rak ów , A le ja  K rasińskiego L. 23.

TELEFON 106-16. P. K. O. 405-506.
JAKOŚĆ NAJWYŻSZA. » »  »  CENY NISKIE.

Projekty i oferty gratis.

I

TAmfCfl 
B M A L 3 0 W 4 N J

P I  E C Z Ę C I B  
N U M E R  A T ©  hi V
SPECJALNY SKŁAD

prsyborów n n s l i n f A

psmbickf
kra koiu pl mniun cki 2:

M O N S T R A N C J E ,
K I E L I C H Y ,

puszki —  lichtarze 
stylowe lub ndwoczesne 

wykonuje ?

Fr.KopatzyAski
Kraków, ul. Bracka 2.

K A R O L CO NR AD  30

Pr6ba ogniowa
Współczesna powieść marynarska.
Przekład Eugeniusza Bałuckiego.

Radiogram  był nadany po p iątej —  rozważała 
•Jane —  a co się późn iej stało?...

—  W szyscy są uratow ani! —  w ył tłum.
Jak horda dzikich Indian rzu cili się ludzie na 

kaw iarn ię „Jose", zdobyw ając szturmem stolik i 
na tarasach. Jednak nie m ogli usiedzieć spokojnie 
przy wodzie sodowej lub przy mocnym angielskim  
p iw ie : zryw a li się raz po raz z krzeseł, b łądzili 
po kaw iarni, rozm aw ia jąc głośno, z ręki do ręki 
podawali sobie lornetki obserwując w ejśc ie  do 
portu.

Za kaw iarn ią na małym podwórku, zastaw io­
ny m skrzyniam i i opróżnionym i butelkami od w o­
dy sodowej i od piwa, stała budka telefon iczna, 
zbudowana z karbowanej blachy.

Jane połączyła się z tow arzystw em  okrętowym, 
lecz nikt nie w iedzia ł o losie kapitana. P ow tórzy ­
ła pytanie w  fo rm ie  dość ostrego żądania.

—  Chwileczkę, proszę pani —  odpow iedział 
męski głos, suchy, i osobliw ie ostrożny. —  Pani 
będzie musiała zaczekać, zadzwonię do dyrekcji.

Z biura dolatyw ał w yraźny klekot maszyn do 
pisania. Po paru minutach, które w ydały się Jane 
w iecznością, odezwał się ten sam głos m ęski:

—  H a llo ! Czy pani słucha?

Bezsensowne pytanie —  pom yślała Jane.
—  Tak —  odpow iedziała głośno.
—  N iestety, proszę pani, w  dyrekcji już nikogo 

nie ma. W szyscy od jechali motorówką, ale nie 
w iem y, oczyw iście, w  jakim  kierunku. Podobno 
do dyrekcji nadeszła pilna depesza. M ogę pani 
tylko ty le  oświadczyć, że część za łogi została ode­
słana na ląd i że „G enerał lh u n “ próbuje dotrzeć 
do portu.

—  Dziękuję panu.
—  Proszę bardzo.
Jane znała m arszrutę „G enerała Thuna", w ięc 

postanow iła płynąć mu na spotkanie.
Gdy wyszła z budki te le fon icznej, tłum opuścił 

tarasy kaw iarn i „Jose" i poryw ając Jane, podą­
żał zw artą  masą na wybrzeże. N ie  starała się w y­
dostać, pomyślała, że, być może, Bob też jes t na 
pokładzie „M ary  F low er".

P rzy  nieprawdopodobnie fantastycznym  ośw ie­
tleniu zachodzącego słońca rozgryw a ły  się na 
brzegu trudne do opisania sceny —  można było 
pomyśleć, że „M ary  F low er" powracała po kilku­
letnim , bardzo niebezpiecznym  pływaniu dokoła 
świata.

Jednak kapitana Lodera  nie było. D la pewno 
ści zapytała jednego z o ficerów . Ośw iadczył, że 
p rzyw ieź li tylko podróżnych, których w zię li z w y ­
spy Tenga, gdy „G enerał Thun“ już odpłynął.

W  Rangho nikt się nie in teresow ał losem za­
łog i może dlatego, że się składała z m arynarzy 
różnych narodowości, i że żaden z nich nie m iał 
w m ieście krewnych ani p rzyjació ł.

Jane przeszła pośpiesznie przez port handlo­

wy, zb iegła  po schodach na dół. W. chw ili, gd j 
wsiadała do m otorówki, słońce utonęło w  Morzu 
Południowym , którego pow ierzchnia stała się od 
razu ciemno zielona. Zm rok zapadł bardzo prędko, 
j i k  to bywa tylko w  krajach  podzwrotnikowych.

Biaburi siedział w ytrw a le  przy  sterze.
M ala j ubóstw iał swoją panią, był dumny 

i szczęśliwy, ilekroć nadarzyła się sposobność udo­
wodnić czynem swoje przyw iązan ie, bezgraniczną 
w ierność i gorliwość.

—  Popłyn iem y na spotkanie parowca —  po­
w iedzia ła  Jane. Będziem y się trzym ać ściśle jego  
kursu,

—  Tak jest, o pani, —  odparł B iaburi. Zwróć 
uwagę swemu słudze, o pani, je ś li zboczy z drogi.

Po godzinnej jeźd zie  motor zaczął strzelać —  
był po prostu p rzegrzany —  Biaburi go wyłączył, 
dał mu ostygnąć i wkrótce motorówka znów po­
mknęła na pełnym gazie.

Jane wpadła w  stan ogrom nego podniecenia, 
czuła jednak, że lada chw ila może się załamać 
nerwowo, w ięc  kontrolowała starannie każdy swój 
odruch.

Uważała, że w łaśnie teraz powinna skupić 
wszystk ie siły  i przygotow ać się na najgorsze, by 
nie stracić nad sobą panowania. Czuła, że los ją  
w ystaw i na ciężką próbę, być może stw orzy sy­
tuację, w  której w ie le  będzie zależało od je j za­
chowania się i od zdolności do czynu —  w tym 
decydującym  momencie nerwy nie m ogły odmó­
w ić posłuszeństwa.

(C ią g  dalszy nastąp i).

.Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny mgr Konstanty Turowski.
Drukarnia Polska, Fr. Zemanka w Krakowie.


